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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Listopada.

W aźn em  s tronn ic tw em  w  Izb ie ,  które  choć 
nie zbyt liczne, jednak p rzy  obecnćj r ó w n o 
w adze  frakcyi, ła tw o  przez przystąpienie 
sw oje na tę albo o w ę  stronę p rzew agę sp ra
w ić  m oże, są przyiaciele Hrabi Molego, 
członkowie gabinetu z dnia 15. Kwietnia. 
W szakże  s tronnic tw o to nie okazuje się do
tychczas b ezw arunkow o  go tow em  do w sp ie 
rania teraźniejszego Ministeryum. Może że 
osobiste względy z czasów koaiicyi je do tego 
po w o d u ją ,  stara się jednak obecne sw oje  
chwianie  się tem  uspraw ied liw ić ,  że w  sy
stemie politycznym now ego  gabinetu zaufania 
pokładać nie może. T ak  przynajmnićj t łu m a 
czy się P r e s s e ,  organ tego stronnic tw a.

K o n s t y t u c y o n i s t a  dzisiejszy zbija z pe
w nością  p o d a n i e  gazety T i m e s ,  jakoby Pan 
Th iers  500,000 frank, dla urządzenia p ry w a 
tnych sw oich  in teressów od Króla pożyczył.

G i e ł d a ,  d n .  4. L i s t o p a d a .  Dzisiaj, jak. 
się zd aw a ło ,  w  miejsce wczorajszej ufności 
na giełdzie odrę tw ien ie  jakieś i zniechęcenie 
nastąpiło- S łychać, źep raw dopodob ieńs tw o , 
iż Pan Thiers  zostanie Prezesem I z b y , od 
dnia wczorajszego b a r d z o  $ię z w ę s z y ł o

może już na 200 g łosów  rachow ać. R ozsie 
w an a  pogłoska o ujściu Ludw'ika Napoleona 
z d a m ,  nie zjednała sobie w'iary. — D o p i s
0 p ó ł  d o  5 t ć j .  Istotnie p rzekonyw am y się, 
że w y b ó r  Pana Thiersa na Prezesa Izby p ra 
w ie  nie ulega w ątpliw ości.  W czoraj p rzy ja 
ciele jego już 175 depu tow anych  dla siebie 
pozyskali. Dzisiaj liczba ta do 196 wzrosła . 
Izba  D e p u to w a n y c h ,  jak w iadom o , 459 
cz łonków  liczy. "W tej chwili jednak ani 400 
W Paryżu nie jest obecnych.

Z L u g d u n u ,  dnia 31. Października.
(Gaz .  Powsz . )  — U lew n e  deszcze i g w a ł

to w n e  w ia t ry  p o łudn iow e  świeżo spadły 
śnieg na Alpach i Ju ra  stopiły, w  skutek czego 
Saona i Rodan tak w e zb ra ły ,  iż obie te rzeki 
w  środku miasta praw ie  się zbiegają.^ Młyny
1 statki w o d a  z sobą uprow adziła  i ciągle się 
podnosząc, już się wzniosła  nad stan w  roku  
1812., jaki był podczas wielkiej pow odzi.  
T ak  tedy rok 1840. sp row adził  nam najniższy 
od niepamiętnych czasów  i najwyższy stan 
w o d y ,  co istotnie nadzw yczajnym  jest w y 
padkiem. W szakże  prócz  tej p raw dz iw ć j po
wodzi zalewają i zarzucają nas tłumem bro
szur politycznych, kiedy do pism Q uinet’a, 
JLamennais i C abet’a teraz jeszcze piśmidło 
najwyuzdańsze Cavaignac’a przystąpiło. Z a 
trwożeni przez now e środki przeciw prassie,



żaden nakładca broszury tej przyjąć nie cbrial, 
a tak stała się ona artykułem dia J o u r n a l  cłu 
P e o p l e  i Ce  rise u r  d e  L y o n ,  Treścią 
pamłletu tego jest, że dawniejszy liberalizm 
walki p rzeciw koalicy i europejskie) nie w y 
trzyma,  demokracya zaś,  podobnie jak w  r o 
ku 1793. zwycięs two nad nią odniesie. Jak
kolwiek rozumow anie  to p rzew rot ne  , zwraca 
jednak uwagę  mianowicie klas niższych i przy
czynia się do większego jeszcze wzburzenia 
umysłów.

Z d n i a  1. L i s t o p a d a , _
Do wczorajszych  doniesień moich muszę 

niestety! jeszcze bardziej zasmucające dołą
czyć. Rodan aż do godziny 4tej z południa 
*ię podnosił ,  odtąd aż do obecnćj chwili  może 
o 3 stóp się zniżył;  mimo to z nadrzeczy nie 
ustąpił. Grobla na lewym brzegu powyżej 
miasta,  broniąca przedmieść Churpenne ,  liro- 
theaux i Guil lot in,  gwał townośc ią  wody  
p rze rw ana  została. W  oka mgnieniu cala pół 
mili szeroka a kilka mil długa rów ni na  w  |e- 
dno się zamieniła jezioro. Na wspomnianych  
przedmieściach około 50 d o m ó w  w o d a  p o 
r w a ł a  a mn ós two zapewne później jeszcze się 
zawali .  Wszelkie komrnunikacye z twie rdza 
mi ,  które wodą  oblane żadnej nie mają źy- 
wnośc i ,  potokiem rówmie g w a ł t o w n y m  jak 
sam Rhoda n ,  są przecięte. Liczba ofiar musi 
być znaczną,  chociaż dotychczas o tem nic 
donieść nie mo iem.  N a  nieszczęście Saona 
ciągle leszcze wzras t a ,  t a k  d a l e c e ,  ż e nadrze- 
cza po większej części pod wodą  stoją a po
czta Paryska,  w s t r zy m y w an a  zapewne przez 
strumienie w  górach,  dotychczas nie nade
szła, Saona  trzy dni wzrastaiąe,  podnosi się też 
przez  9 dni. Nie wiemy zatem, kiedy bieda 
nasza się skończy.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Listopada.

O  krążącej n iedawno temu w  Paryżu p o 
głosce,  jakoby Ludwik  Filip zamyślał koronę 
złożyć, powiada  tutejszy K u r y  e r :  »Co się 
nas dotyczy,  nie sądzimy,  aby myśl tego rodzaju 
kiedykolwiek w  g łowie  Króla powstała.  Nie
którzy tak 'nazwani  patryoci ,  gorąco p o w r o t u  
bezrządu  pragnący,  n iezawodnie myśl tę p o d 
sunęli. Samo zjawienie się podobrić; pogłoski 
jest j aw nym  d o w o d e m  przykrego położenia 
rzeczy;  ale Ludwik  Filip dowiód ł  już przy 
niejednej sposobności ,  że mocniejszej jest na
tu r y ,  niż ci, co n a  w ido k  sam pozornego na
w e t  niebezpieczeńs twa,  p r a w  swoic h  się 
zrzekają i o walce ani pomyślą.  Druga ,  po 
łączona z te m  pogłoska op iewa,  że Król  
Leopold w yb ie ra  się do L o n d y n u ,  dla prze 
konania się, coby lud angielski sądził o prze
niesieniu korony francuzkićj na g łowę  Xięcia

Orleańskiego. Dzienniki belgijskie nie w s p o m i
nają ani s łówka  o tak dziwrićm posłannictwie 
Króla Leopolda do Anglii i zapewne ono się jedy- 
n iewylęglo w  mózgownicy o w y c h  krzykaczy 
i śp iew ak ów  śpiewu tnarsylijskiego. gwał tem 
wojny  pragnących.* Podobnież powiada  mi- 
nisteryalny G l o b e ;  „Łatwie j pojąć usunięcie 
się Pana T h ie r sa , niż Króla Ludwika  Filipa. 
Pan Thiers  jest reprezentantem ruchu w  d u. 
chu narodu f rancuzkiego; Ludw ik  Filip tego, 
co pod względem siły i interessu narodu jest 
t r w a łe m  i niezachwianym.  Oba  żywioły m o 
gą być konieczne dla meiszanych us taw krajo
w y c h ,  ale dla ogólnego szczęścia narodu nie 
jest zapewne dogodną rzeczą,  jeżeli żywioł  
ruchu  żywioł  pokoju za sobą pociąga i za swe 
błędy pokutować  mu każe."

Wielka tu panuje c iekawość,  jaką rolę Pan 
rl h ie r s  po zebraniu się Izb odgrywać  będzie. 
•Nie ma on ,  powiada  ( i l o b e ,  fanatyzmu dla 
politycznych wstrząśriień lub powszechrićj  
w o j n y ;  w o l i  on raczej ,  aby go jego organa 
mężem okoliczności nazywały.  Jakże więc 
wśród  obecnych okoliczności działać będzie? 
Jeżeliby się miał kusić o podsycenie pozos ta
łego wzburzenia  przec iw głosowi umiarko
w a n i u ,  usi łowanie jego, zdaniem naszem bez 
skuteczne będzie. Jeżel i  zaś dalej wzrokiem 
sięga i pragnie sobie istotną s ławę dobrego 
dyplomatyka wyjednać ,  w tedy  musi się inną, 
r o z u m n i e j s z y  p u ś c i ć  dróg,*).« M o r  n  i n|g Cl h ro*
n i  c l e  po w ia da ,  że Pan Thiers  nigdy szczerze 
o wojnie nie myślał. „Z  wy ja wie n  zaufanie 
j e g o  posiadających dz ienników,  powiada  ten
że dziennik i z zawszesnego roztrąbienia 
jego wystąpienia z gabinetu,  jawnie się poka
zuje,  iż Ministeryum Thiersowskie  z umysłu 
tak m o w ę  od tronu ułożyło,  aby się Król t e 
m u  oprzeć musiał i jemu tym sposobem p o 
zór do usunięcia się nastręczył. Nie Król  to 
oddalił  Minis t rów,  ale Ministrowie opuścili 
Króla. Cała tajemnica tego Ministeryum za
leżała na t em ,  aby ciągle wojną  odgrażać,  a 
nigdy jej nie rozpoczynać.  Nigdy ono nie 
myślało istotnie o zaczepieniu L urop y;  ale 
w d a w s z y  się raz w  pogróżki ,  trzeba było 
przy nich obs tawać ,  bo nagłe przybranie ł a 
godnego tonu po takich krzykach byłoby tc h ó 
rzostwa dowodzi ło.  Że przecież znajduje się 
granica^ której m ę z t w o  językowe przekroczyć 
nie może ,  Minist rowie przeto za urzędy po
dz iękować musieli,  bo działać nie chcieli, a 
cała amunieya ich wielkich s łó w  została w y 
strzelana. Cofnięciem się swojem zachował  
sobie Pan  Thiers  świetną  rolę w  Izbie i t e 
raźniejsze Ministeryum w id ok om  przyszłego 
poświęci ł .4*

Uzbrajania yy por tach angielskich bynajmnićj



nie u staj.) i ciągle jeszcze maj tków  zbierają, 
Okrę t  l iniowy "Brył annia"  o 120 działach, 
z banderą Kontradmirała Om m anne ja ,  miał 
wczora j  z Portsmouthu na morze  Śródziemne 
odpłynąć;  „ I io w e « ,  równć)  siły, miał też od
bić od ląd u , ale wielkiej potrzebuje naprawy.  
Dla tego zapewne okręt admiralski Sir  E d w a r 
da Codringtona «Queen« o 100 działach, osadę 
„Howego™ na pokład swój  zabierze i w  miej
sce tegoż na morze  Śródz iemne popłynie, 
»lmpregnabl.e« i "Campe rd ow n«  , każdy o 104 
działach, toż samo otrzymały przeznaczenie,  
't akże 10 fregat o 50 działach stoi w  g o t o w o 
ści rozpuszczenia żagli.

Nadeszle tu przez Paryż wiadomości  o świe
tnych i pomyślnych skutkach sprzymierzeń
c ó w  w  hyryi ,  tako też o odpadnięciu Emira 
Beschirai  ogólnćm powstaniu ludu syryjskiego 
przeciw panowaniu  Egipcyan,  mocno tu 
wszystkich zajęły. „ W y p a d k i  te ,  powiada 
D l o b e ,  przyłożą się najwięcej do pojednania 
nas z Francyą ,  gdy pytanie o posiadanie Syryi 
juz załatwiono.  Wiadomości  te w 'ywar ly  już 
także zbawienny w p ł y w  na nasz targ pienię
żny,  i u twierdzi ły wszystkich w  przekonaniu,  
że się pokój utrzyma. '1

S t a n d a r d  mocno chwali  depeszę Lorda  
Palmerstona do Posła angielskiego w  Konstan
tynopolu pod względem pozbawienia  Mehrne- 
da A lego Egiptu.  „Lord Palmerston,  powiada  
ten dziennik l o r v s o w s k i ,  uchodzący za organ 
Xięcia Wel lingtona,  doznaje łosu ow ego  an
gielskiego dobosza;  czy on głośno,  czy po ci
chu bębni ,  zawsze się kilku naszym angielskim 
i łrancuzkim kolegom nie podoba. Wszyscy 
umiarkowani  politycy przyznają,  że się bez 
usunięcia Mehmeda Ałego w śr ód  obecnych 
okoliczności obejdzie,  przypuśc iwszy,  iż w a 
runki traktatu l ipcowego przyjmie. O w a  de
pesza dow odzi ,  że Lord Palmerston jest te°o 
zdania. L a l w o  pojmujemy,  że wniosek,  po 
zbawiający łrancuzkie s t ronnictwo wojny  o- 
statniego pozoru ,  podobać m u  się nie może-  
ale tego po|ąć nie możemy,  CO przyjacie
le pokoju z tej strony Kanału mogą «a- 
nić w  tym pokojem tchnącym dokumencie.  
Lepiej jest zaprawdę ,  aby Mehmeda Ale "o* 
aczkolwiek jest ty ranem i barbarzy ńcern’ 
na baszostwie jego za t rzymano,  niż żeby się 
cała Europa  z przyczyny jego w  wojnie u w i 
kłać miała. Zapatruiąc się na godności pełne 
postępowanie  L u d w ik a  Filipa wśród  obecnych 
okoliczności czujemy,  że Anglia w inn a  jest 
j e m u ,  K ró lo w i  F r a n c u z ó w ,  jeżeli nie F r a n 
cuzom,  takie przyzrianja> któreby jego usiło
w a n i o m  o ut rzymanie pokoju odpowiada ły 
bez ubliżenia zawar te mu przez nas t rak ta towi 
i naszemu honorowi .  Dla tego pochwalamy
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zupełnie notę Lorda  Palmerstona,  do takiego 
zmierzającą celu. Przy b łogosławieństwie 
Loskiem może ona być b e z p o ś r e d n i m  n a rz e -  
kle<T do odwrócenia  od Europy wszystkich 

lęsk, jakie je; w  obecnej  zagrażają chwil i ."

W  1 o  c  li y .
. ^  R z y E U ,  dnia 27. Października.

s.vcFr T z'\ r  Papie* nanOW0 r“abawiłsię febry, ale o tyle z n o w u  zdrowie  odzyskał, 
f  )uz nlck*ore o*°by “ siebie przyjmuje. -  i W tym roku także rząd tu;ejszy zakazał Pro-  
tessorom,  urzędnikom i t. d. udawać  się na 
zgromadzenie badaczy natury w  Turynie.  Dla 
tego to d w o m  Professorom z uniwersy te tu 
w i i z i e :  Pucęinotemu i Regno iemu ,  rodem 
z pańs twa Kościelnego, n iedozwolono pr zy 
być do Królestwa  Sardyńskiego. Ma to z o 
stawać w  związku  z dawnie jszemi  polity- 
cznemi stósunkami o w y c h  Professorów.  lVia . 
domo,  że mieszkający w  Hzymie Xiąźę Ćanino 
> Musignano, Karol  Bonaparte,  znany  zaszczy
tnie jako historyk naturalny, jest twórcą  tych 
rocznych zgromadzeń.  Jest  on dobrze  w i 
dziany u Papieża,  ale Kardynał jeden,  stojący 
na czele administracyi,  mocno się us i łowa
niom tego Aięcia sprzeciwia.  Na przyszły 
rok odbędzie się zgromadzenie to w e  Floren-  
cyi,  gdzie W .  Xiązę bardzo się takiemi opie
kuje rzeczami. Także Austrya jest za temi 
zgromadzeniami i w  r , 1342. zbierze się tako
w e  w  Fawu.  v

_ E g i p t .
W e d ł u g  doniesień z A I e x a n d r y  i z dn 9 

, t \  T l rozk™ar° wybierać ferdeh (poda* 
tek) od wszystkich ży dów  i mieszkańców 
W sc h o d u  zostających pod opieką R o s s y  i, Ą u . 
•try., Angin i Prus, i wolnych  dotąd od tegoż. 
Kto  się wzbrania ł ,  dostał kije i poszedł  do 
więzienia.  Boghosa Beja posądzają niektórzy,
2] f i  len!ę »fni1- ^ o '^ ^ ki em i*  przekupiono;  
ale Mehrned Ali ciągle mu zupełnie ufa. Tyle 
p e w n a ,  ze Admira ł  Stopford w ie  o wszyst-  
kiem, co się ria obradach dzieje Mehmed 
Ab miał podobno wydać  notę do rządu fran- 
cuzkiego, w  której twierdz i ,  że za s w e  dla 
Sułtana usługi powinien Egipt  i Syryą  o t rzy
mać,  i mocno się na sprzymierzone  żali m o 
carstwa.  Kończy ją temi s ło w y :  „Sądziłem, 
ze ł r a n c y a  jest dość silna . zdoła zapobiedź 
zburzeniu podległych nu miast i zwodzeniu 
mu zuł m anów  i chrzescian na Libanie;  ale wi-  
dzę,  ze się sam bronić  muszę przeciw my m  
i razem Sułtana nieprzyjaciołom. Co F r a n .  
cya uczyniła,  uczynić musiała. Co  do mnie,  
potrafię do ostatka w alczyć ;  marn dosyć okrę
t ó w ,  dział ,  p rochu  i żołnierzy,  aby w o in e  
na 10 lat przew lec. Jeżeli  mi Bóg życia uźy-
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czy , ujrzę powracający pokój i szczęście 
w  krajach, co mnie za podporę rełigii poczy
tu ją , i których mieszkańcy, małą garstkę 
złych w y łączy w szy , raczej zginą, niz się p o d 
dadzą. Dopełniłem mój powinności i Bóg za
w yrokuje  między m ną a Sułtanem  w  wojnie, 
k tórą mi w ydał.  Bóg jest sp raw ied liw y  i o-
każe, przy kim jest słuszność."

■— ■

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzędow y K ró

lewskiej Regency i w  Poznaniu  z d. 10. Listo
pada r. b. zaw iera  między innemi następujące 
p o c h w a ły :  P rzy g aszen iu  ognia, w ybuch  ego 
dn. 10. m. bieź. w  S ierakowie, odznaczył się 
zaszczytnie gorliw ą i czynną pomocą tam e
czny dzierżawca huty  szklanej. Pan P oru 
cznik Mittelstaedt z sw ym i hutnikami, a przy 
gaszeniu ognia, w ybuchłego  dnia 5. biez. 
•w Św ibie  I. pow . O strzeszowskiego, odzna
czyli się: Komniissarz o b w o d o w y  Heinrich 
w  Podzam czu , Nadinspektor celny Arciecho- 
w ski w  Świbie  i gościnny A braham  f, r u n 
z K ierzna; — kroniki osobiste: W Pobiedzi
skach pow ia tu  Średzkiego m ianow any Refe- 
rendaryusz Sądu Nadziemiańskiego I la w rm g  
burm is trzem , W R aw iczu  p o w . Krobskiego 
mieszczanin i kupiec A dolf Krause niepłatnym 
ław nik iem , w  Borku pow . Krotoszyńskiego 
m i e s z c z a n i e  Antoni Mili i K a z i m i e r z  Kulczyń
ski a W K rzyw in iu  pow . Kościańskiego m ie 
szczanie Franciszek Dolski, Filip Soraczyński 
i Dominik Smoczyński radzcami miejskimi; — 
doniesienie o czynie chw alebnym  pew nego  
Izraelity i obwieszczenie względem  w ykazu 
n u m e ró w  listów zas taw nych  K rólestw a P o l
skiego, doszłego do tutejszego Król. Sądu Nad
ziemiańskiego.

Z e  L w o w a .  — „Tygodnika rolniczo prze
m ysłow ego" pod Redakcyją 1, VV, K ochań
skiego, w yszed ł J\S  4 2 i  obejm uje: 1) O roz
p ra w a c h  na zgromadzeniu gospodarzy w ie j
skich i leśnych, w  Bernie uplynionego W rz e 
śnia zebranern. (C iąg  dalszy). 2) f 'o w e  od 
krycie w  rohnictwie przez p. Arendt. 3) G run- 
towma nauka otrzymania 580 — 600 0/0 w y 
skoku , 11 — 12 k w a r t  berlińsk i t. d. ( D o 
kończenie). 4) W iadomości czasowe.

N iespracow any w  zbieraniu pamiątek poe- 
zyi ludu i starożytnych dziejów  p. Z e g o  t a  
P a u l i ,  w y d a ł  temi dniami torn drugi „ P ie ś 
ni ludu ruskiego w  Galicyi.« O ba  tom y w y 
szły nakładem  Kajetana Jabłońskiego, p ie rw 
szy rok  1839, a niniejszy co do objętości 
p ierw szem u r ó w n y ,  (str. 177 — 205), z a w ie 
ra  jeszcze w  końcu Słowniczek mniej z ro z u 
miałych w yrazów - Zbiór ten jest dosyć tre

śc iw y, św ieży , a szczególnie zajmującemi są 
dumy tyczącze się zdarzeń dom ow ych  i pieśni 
do tańca, rzucające niejakie światło  na zaba
w y  naszego fuskiego ludu. Milo lud ten, 
zwykle  sm utny , w idzieć poddającym się na 
chw ilę  radosnym  w y le w o m  dziewiczego, 
niech tak rzekę, serca. — I  enze Z e g o  t a  
P a u l i  drukuje w łaśnie  zeszyt 11 i H I  sw ych 
„Starożytności galicyjskich." Zeszyt II .obejm u
je : 1) Popierś i f a c s i m i l e  Samuela Zboro
w skiego, ściętego w  K rakow ie  r. I5i>4; 2) 
W izerunek  Stanisława T a r ła ,  biskupa prze
myskiego i tegoż nagrobek w  Krośnie z roku 
1544; Krzysztofa Herburta w  Fulsztynie z r. 
1558. — Zeszyt I I I .  1) Popierś, f a c s i m i l e  
i pieczątkę Jana H erburta ,  kasztelana sanockie
go i starosty przemyskiego. 2) W izerunek  
Roxolany małżonki bolimaria II.} 3) Starożyt
ne zbroje i narzędzia znalezione w  Galicyi. 
Przyłączone są ciekawe opisy , między które- 
mi żyw ot Jana Herburta sławnego autora i 
szczegóły o życiu rodaczki naszej Roxolany 
( lodem  z Rohatyna), czerpane z różnych o b 
cych pisarzy. Nieprzestajemy zachęcać p. 
Paulego do dalszego ciągu tćj pożytecznej 
pracy, p rzez którą niejeden mnie| znany szcze
gół na ja w  w ydobędz ie ,  a zapomniany przy
pomni. Zalecamy m u tylko jak największą 
krytyczną baczność, jakiej podobne poszuki- 
w an ie  wymagają.

Co t) lko  wyszle dzieła muzyczne są do na
bycia w  księgarni E. S. Mittlera w  P oznan iu :  

St. Moniuszki, R o z m o w a ,  romans. Cena 
sg r . ' . . .  .

T rzy  poezye Ad. M i c k i e w i c z a ,  z muzyką 
S. Moniuszki. Cena 20.

T rzech  B u d r y s s ó w ,  ballada Litewska, 
z muzyką S. Moniuszki. Cena 20. sgr. 
Do wszystkich text polski i niemiecki.__

Nad pozostałością zm arłych na dniu 21go 
Maia r. 1839. resp. 13. Lutego 1840. w  Głupo- 
nie S t a n i s ł a w a  i M e l a n i i  m ałżonków  
S z c z a n i e c k i c h ,  o tw orzono  dziś process 
spadkow o likwidacyjny. T erm in  do podania 
wszystkich  preterisyi w y znaczony ,  przypada 

n a  d z i e ń  2 6. L u t e g o  1841 .  
o godzinie 10. przed południem w  izbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. W elst, Referenda- 
ryuszem  G łów nego  Sądu Ziemiańskiego.

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ie rw szeństw a  jakieby 
miał uznany , i z pretensyą sw oją li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo
nych wierzycieli pozostało.

P oznań , dnia 14. Października 1840. ^
K ró l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

I. Wydział.


